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POLSKA RADIOSTACJA 
NAJWYŻSZĄ 


BUDOWLĄ 


geometrycznym środ- 

ku Polski, w Gąbinie 

koło Łodzi, 30 lipca 
br. zaczęła nadawać pro- 
gram na falach długich 
1322 m Warszawska Radio- 
stacja Centralna. (WRO). 
Maszt anteny o wysokości 
646 metrów jest najwyższą 
konstrukcją, jaką kiedykol- 
wiek zbudował człowiek. 
Jest ona również najnowo- 
cześniejszą i najsilniejszą 
radiostacją świata pracują- 
cą na falach długich. Łącz- 
na moc dwóch nadajników 
wynosi aż 2 megawaty, a 
więc czterokrotnie więcej 
niż posiadał stary nadajnik 
w Raszynie. WRC będzie 
słyszalna nie tylko w naj- 
odleglejszych zakątkach 
naszego kraju, ale i poza 
granicami Polski. 


Programy przekazywane 
są z Warszawy do Gąbina 


ŚWIĄTA! 


za pośrednictwem linii ra- 
diowej, której jeden z prze- 
każźników zainstalowano na 
Pałacu Kultury i Nauki. 

Na rysunku widzicie wy- 
sokcść masztu WRC w Gą- 
binie w porównaniu do in- 
nych sławnych budowli 
świata. Od lewej: 1 — pi- 
ramida Cheopsa (Egipt), 
wysokość 146 m, zbudowa- 
na ok. 2850 r. p.n.e.; 2 — 
wieża Eiffla w Paryżu — 
wysokość — 300,5 m, zbu- 
dowana w 1889 r; 3 — 
wieża telewizyjna w Mo- 
skwie, wysokość — 533 m, 
zbudowana w 1967 r.; 4 — 
maszt telewizyjny w Fargo 
w stanie Nowa Dakota 
(USA), wysokość — 628 m, 
zbudowany w 1963 r.; 5 — 
maszt Warszawskiej Radio- 
stacji Centralnej w Gąbi- 
nie, wysokość — 646 m 


zbudowany w 1974 r. (b) 


PODZIĘKUJ MI, PROSZĘ! 


Nasz słownik wyrazów miłych i ciep- 


gestem, 


a niekoniecznie zaraz dyplo- 


łych jest ciągle bardzo ubogi — nie mo- 
żemy nawet osiągnąć tego, aby wpro- 
wadzić do powszechnego użycia słowo: 
„dziękuję”. Bo, niestety, łatwiej kryty- 


mem, zauważyli i docenili już psycholo- 
gowie, a za nimi nasi szefowie, wycho- 
wawcy, koledzy. Pamiętają o tym wszy- 
scy wybitni treserzy zwierząt, jak choć- 


by ten widoczny na zdjęciu. Jego sym- 
patyczna i uzdolniona uczennica-foczka 
po każdym z zaprezentowanych ćwiczeń 
domaga się podziękowania w postaci 
porcji pieszczot. (tk) 


kować niż pochwalić. A przecież po- 
trzebę uznania każdy z nas odczuwa i w 
domu, i w gronie przyjaciół, w. szkole 
i w pracy. 

Konieczność nagradzania serdecznym 
uśmiechem, dobrym słowem i miłym 


ZNANE — NIEZNANE Z FRONTU BITWY O CHLEB 
PIERWSZY MELDUNEK ZE ŚWIETLINA 


NAD WISŁĄ, która ODISZKA |ssszaes: 


Lębork działa już „Harcer- 


miejscowemu  państwowe- 
mu gospodarstwu rolnemu 
i wszystkim potrzebującym 


skie Pogotowie Rolnicze”, pomocy rolnikom z sąsied- 


ok 1656. Szwedzkie strażników, rozlokowują nych. Nad wysmukłymi ba- i ) 0 5 
R wojska,  rozgromione się w pośpiechu na %bron- sztami zamku unosi się RR ER EW E REDA Gila 
przez Stefana  Czar- nych murach. czarny dym. Opór Szwe- — pomagają w żniwach Świetlina! Kto następny?! 
neckiego, wycofują się w Jeden z dowódców dów jest coraz słabszy. 
kierunku Czerska. Jego szwedzkich obserwuje Wreszcie najeźdźcy podpa- z 
wysokie baszty widać w ca- uważnie okolicę. Polaków lają miasto i wysadzają VWYLECZYMY DRZEWO 


wewnętrzną część warowni! - No! KIE 
W naszej miejscowrści 


znajduje się drzewo, które 
potrzebuje opieki. Najpierw 
wybraliśmy się do ogrodni- 
ka z prośbą o radę, u na 
drugi dzien poszliśmy prze- 
prowadzać kurację drzewa. 


widać już na odległość mili. 
Czarnecki naciera z furią. 
Słychać ogłuszający gwizd 
kul armatnich i jęki ran- 


łej okolicy. Szwedzi są co- 
raz bliżej bram miasta. 
Wpadają na zamkowy dzie- 
dziniec.  Zabijają kilku 


Systematycznie będziemy 
sprawdzać, czy leczenie da- 
je rezultaty i czy nasz „pa- 
cjent” jest w lepszej for- 
mie, (g) 
Marek Walkowiak 
Fałkowo pow. Gniezno 


C.d. na str. 4-5 


„30 wraeśnia 1659 r. 
Kruzoe, rozbiwszy się na morzu w czasie straszliwej 


burzy, dostałem się na brzeg tej niefortunnej wyspy, 


którą przezwałem Wyspą 


Ja, nieszczęsny Robinson 


Rozpaczy. Reszta mych 


towarzyszy zatonęła, ja sam ledwo uszedlem żywy...” 

Tak opisuje Daniel Defoe pierwsze chwile pobytu 
swego Robinsona na bezludnej wyspie. Dzis wiemy, 
że „Przypadki Robinsona Kruzoe” były w znacznej 


mierze fikcją 


literacką. Ale przecież 


zanotowano 


wiele autentycznych przypadków nieżwykłych „1o- 


binsonad*, perypetii wielkich samotników, 


którzy 


ocaleli i wyszli cało z nieprawdopodobnie ciężkich 
sytuacji dzięki... Właśnie — dzięki czemu? Spróbuj- 
my to prześledzić na trzech jakże ciekawych przy- 


kladach. 


NIEZWYKŁE DZIEJE 
ROBINSONA ARKTYKI 


ordon z trudem wdra- 

pywał się na kilkuna- 

stometrowy oblodzony 
maszt. Ciepłe ubranie i gru- 
by kożuch utrudniały ru- 
chy. Mrużąc załzawione od 
wiatru oczy zasiadł w bo- 
€eianim gnieździe, by wy- 
patrywać wielorybów. Wo- 
kół „Anny Fobs”, wieloryb- 
niczego statku, rozciągały 
się pola lodowe ze szczeli- 
nami wypełnionymi wodą. 
W pewnym momencie Gor- 
don usłyszał straszliwy 
trzask. To nad statkiem 
zamknęły się dwie wielkie 
kry, pogrążając go w od- 
męty. Maszt, ścięty jak 
brzytwą, został odrzucony 
na bok, a marynarz wpadł 
po uszy w zwały miałkiego 
lodu. 


Był rok 1754. „Anna 
Fobs” zatonęła daleko za 
kołem podbiegunowym 


północnym. Gordon został 
na lodzie sam. I on również 
myślał, że zwariuje z roz- 
paczy. Nadeszła szybko noc, 
więc okrył się jak naj- 
szczelniej swoim futrem, za- 
płakał i ułożywszy się pod 
lodowym torosem — zasnął. 

Rano znalazł statek na 
dawnym miejscu, ale od- 
wrócony do góry dnem 
i bez załogi. Wśród potrza- 
skanych części kadłuba 
dojrzał na krze żelazny hak 
i harpun. Wiele godzin cio- 
sał otwór w poszyciu dna; 
udało mu się wreszcie wci- 
snąć do kabiny kapitana: 
znalazł tu zlodowaciałe su- 
chary. Gordon ssał je i żuł 
aługo. Znalazł też noże i 
spirytus. Odtąd sypiał już 


w kajucie. Było tu zimno, 
ale ściany chroniły przed 
wiatrem, 

Zapadła długa arktyczna 
noc. Gordon ciągle wyrąby- 
wał przejścia do innych po- 
mieszczeń i ładowni statku: 
dotarł do mięsa wielory- 
biego, które jadał następ- 
nie na surowo, co uchroniło 
go przed szkorbutem. Prze- 
bijając się przez zamarznię- 
tą bryłę tranu dotarł po 
wielu miesiącach do okrę- 
towego składu węgla. Zna- 
lazł tu też hubkę i krzesi- 
wo. Mógł rozpalić ogień, 
wysuszyć odzież, mieszkać 
w cieple, zrobił sobie lam- 
pę z tranu i bawełnianej 
pończochy. 

Kolejne dwa arktyczne 
lata umożliwiły Gordonowi 
wykucie pieczar w pobli- 


skich lodowych skałach. 
Przeniósł tam zapasy z 
przewróconego kadłuba 


statku oraz proch, pistolety 
i topory, które znalazł w 
statku po wielu trudach i 
uczynił zdatnymi do użyt- 
ku. Polował na niedźwie- 
dzie, pilnie obserwował ho- 
ryzont. Stracił poczucie cza- 
su. Jego kra dryfowała. 


Kiedyś usłyszał strzały. 
Poszedł ku nim w śnieg, w 
noc, w zadymkę. Ku lu- 
dziom. Trafił do eskimo- 
skiego plemienia, gdzie 
przeżył cztery lata. Ogółem 
Gordon przebywał w Ark- 
tyce blisko osiem lat. Przy- 
padkowo zabłąkany w te 
strony holenderski statek 
wielorybniczy zawiózł go 


do rodzinnej Szkocji. 


SAM NA SAM Z DŻUNGLĄ GUJANY 


esl wrzesień 1007 
roku, Dwudziestotrzy= 


letni Francuz Ri- 
chard Chapelle wyrusza 
rzeką Maroni w Gujanie 
francuskiej na poludnie 
kraju ku granicom Brazylii, 
Oficjalny cel podróży: zdję= 
cia filmowe Ale Richard 
chce zwycięsko powtórzyć 
trasę nieudanej podróży 
swojego rodaka Raymonda 
Maufrals, który osiemna= 


ście lat wcześniej postano- 
wił przebyć samotrie mało 
zbadane, zarośnięte dźunglą 
południowe obszary Guja- 


ny | zaginął tam bez śladu. 
Płynie więc Richard 
rzeką 'w pirodze wraz z 


dwoma Indlanami. Chłosz- 
czą ich liany zwisające nad 
rzeką. Spadają na nich do- 
tkliwie gryzące mrówki i 
j Miejscami  liany 
ją tak nisko, że ludzie 
w pirodze muszą się kłaść. 

Dwudziestego trzeciego 
września Richard żegna 
Indian i pozostaje w dźun- 
gli sam. Stąd ma się dostać 
starą indiańską ścieżką, 
która wiedzie ponoć przez 
dżunglę aż do źródeł rzeki 
'Famouri, a nią znów można 
dotrzeć do cywilizacji. Ba- 
gatelka, ma kilkadziesiąt 
kilometrów drogi przez 
zbitą dżunglę, przez zielone 
piekło. Zabiera zapas kon- 
serw na 10 dni, koncentra- 
ty, leki, nadmuchiwany 
ponton, obuwie, hamak, 


plantykowy dach Mu wy-= 
nokie sznurowane buty, 
mocne spodnie | bluzą 2 
rękawami W klesaeniach 
notatnik, zapałki, rozpyla 
cze z fazem lzawiącym, 
podręczna apteczka. Bron 
palnej nie ma; u pasa tylko 
wielki kindżał maczela, 
manierka z wodą, scyzoryk 
wielofunkcyjny Pierwsze 


Żych zadrapań na kórze 
'miałka Od nadmiernego 
zawilgocenia bagaże 
dzież pokrywają się plesnią, 
uszenie przy ogr i px 
maga tylko na kilka 
dzin 

Ostat znie IU) l 
ubi także "mp 
na J wzałuż 


5—6 km dżungli pokonuje 
prawie biegiem. Ale już po 
20 minutach odpoczynku 
całą siłą woli zmusza się, 
by wstać. Wie, że obezwła- 
dniające lenistwo to jedna 
z pułapek „zielonego pie- 
kła”. W kilka godzin pó: 
niej spotyka na drodze ja- 
dowitą żmiję. Choć nie 
zwraca ona na Richarda 
najmniejszej uwagi, wypro- 
wadza go to z równowagi, 
gubi drogę i z ledwością ją 
odnajduje. 

Nocami tysiące moskitów 
i much zlatują się do świe- 


następną noc nie może 
zmrużyć oka, słyszy « 
jaguarów. Nerwy zawodzą 
i kończy się żywność. R 
chard znajduje rankiern 
kilka ślimaków zjada je 
żywe Indiańskie CZ 
ani śladu. Ale opierający 
się na kiju człowiek uparcie 
brnie przez dźur ę 
ciło się — nazaji 


ciera do źródeł rzek 
mouri i tam spotyka przy- 
padkiem trzy pirogi z Ln- 
dianami. Tym ra 
lone piekło” 
nane 


»m „Zie- 


zostało poko- 


72 DNI W OCEANIE 


To był 57 dzień tej nie- 
zwykłej podróży. Dokład- 
niej — to była noc. LINDE- 
MAN zapadł w  półsen. 
Sztorm minął niespo- 
dzianie. Wielka: fala prze- 
wróciła kajak-składak. 
Przez dziewięć godzin wałl- 
czył żeglarz z falami, wi- 
churą i deszczem. Dopiero 
nad ranem postawił kajak 
w prawidłowej pozycji. 
Sztorm złamał maszt, ocean 
pochłonął cały zapas kon- 
serw, utonęły oba aparaty 
fotograficzne. Żagiel był w 
strzępach. A do przypusz- 
czalnego celu pozostawało 
jeszcze wiele setek mil... 

Trzydziestoczteroletni le- 
karz — HANNES LINDE- 
MAN — postanowił zostać 
dobrowolnym rozbitkiem, 
„robinsonem oceanu”, zba- 
dać ną samym sobie, jakie 
czynniki decydują o tym, że 
rozbitkom w czasie mor- 
skich katastrof nie udaje 
się uratować. Wypłynął 20 
października 1956r.z Wysp 
Kanaryjskich. Cel: Wielkie 
Antyle po drugiej stronie 
Atlantyku. 

Drugiego dnia podróży — 
w kajaku zbiera się woda; 
poszycie przepuszcza miej- 
scami wilgoć. Ale Linde- 
„man płynie dalej. Przez 
pierwszy tydzień żywi się 
konserwami, by obniżyć 
wagę bagażu. Pije sok po- 
marańczowy, żuje kawałki 
czosnku. Stosuje specjalne 
ćwiczenia gimnastyczne nóg 
i rąk. 

W drugim tygodniu łapie 
na wędkę niewielkiego del- 
fina. Wypija jego krew i 
zjada na surowo wątrobę. 
Jest w stanie złowić do ki- 
łegrama ryb dziennie, a to 
już daje 1000 kalorii. Mie- 
rzy systematycznie swe 


tętno, temperaturę, ciśnie- 

nie krwi. 
Dwudziestego 

dnia ma pierwsze halucy- 


trzeciego 


nacje słuchowe: słyszy 
dzwony kościelne ze swej 
rodzinnej wsi, Zaczynają 
mu krwawić dziąsła — łyka 
witaminy. Trzydziestego 
dnia puchnie mu zadrapane 
kolano — robi sobie więc 
zastrzyk z penicyliny. Na- 
zajutrz — spotkanie ze 


statkiem. Lindeman dowia- 
duje się, że żegluje prawi- 
dłowo i przebył połowę 
drogi. 

Pięćdziesiątego siódmeze 
dnia podró zdarzyło się 
to, co opisaliśmy na wstę- 
pie. Lindeman stracił 80 
proc. nikłej resztki zapa- 
sów oraz całe prawie wy- 
posażenie. „Grunt, że żyję, 
myślę, odczuwam — powie- 
dział sobie. — Muszę pły- 
nąć dalej!* Z trudem kie- 
ruje łódką przy pomocy 
wiosła. Ma na rękach pę- 
cherze i rany. Dręczą go 
Sny-koszmary. W dziesięć 
dni później dostrzega ja- 
skółki. 

30 grudnia maleńki kajak 
wpływa dumnie do portu 
wyspy San Martin na An- 


tylach. Doktor Lindeman 
osiągnął swój cel: dobro- 
wolny  rozbitek, robinson 


oceanu — ocalał. 


ZEE 
DLACZEGO PRZETRWALI? 


Spróbujmy zastanowić 
się, jakie czynniki wpłynę- 
ły na to, że wszyscy trzej 
wielcy samotnicy przetrwali 
krytyczne chwile i śmiertel- 
ne niebezpieczeństwa, 


© Najważniejsze — to 
wiara we własne siły. Ża- 
den z nich nie poddał się 
rozpaczy, każdy walczył z 
trudnościami stworzonymi 
przez losowy przypadek. 


© Wykorzystanie do 
maksimum wszystkich 
możliwości ocalenia. Np. 


Gordon mógł ze znalezio- 
nym harpunem puścić się 
w lody, mając nadzieję, że 
upoluje np. niedźwiedzia, 
ale wybrał pewniejszą dro- 


Sę — dostania się do zapa- 
sów statku. 


© Znajomość środowi 
i umiejętność znalez 
się w nim. Gdyby Richard 
Chapelle nie wiedział, że 
idąc w dół strumyka dotrze 
do rzeki — nigdy nie wy- 
szędłby z „zielonego piek- 
ła”. A jeśli Lindeman brzy= 
dziłby się jeść surowe mię- 
so ryby — na ostatnich ki- 
lometrach trasy zmarłby z 
głodu. 


„Takie są — naszym zda- 
niem — główne warunki 
przetrwania „robinsonów”. 


Proponujemy Wam dysku- 
się na ten temat w zastę- 
pach i grupach NAL oraz 
na obozach i koloniach. 
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ZADANIE 1 


KRYJÓWKA ROBINSONA 


Najprostszą kryjówką jest leżący 
na ziemi pień grubego drzewa, który 
osłoni nas przed słońcem lub wia- 
trem. Rolę zasłony i ukrycia może 
z powodzeniem odgrywać świerk 
z opuszczonymi do ziemi gałęziami, 
kępa jałowca, duży kamień lub ska- 
ła. Nowoczesny Robinson może roz- 
bić sobie (odpowiednio zamaskowa- 
ną i wtopioną w tło) zasłonę z koca 
lub kawałka folii plastykowej ze sta- 
rego obrusa. 


W żadnym wypadku nie wykopy- 
wać kryjówek w ziemi lub piaszczy- 
stych zboczach wąwozów! Można na- 
tomiast, o ile materiał jest pod ręką, 
pokusić się o zbudowanie szałasu. 


ZADANIE 2 


DO WSPÓLNEGO STOŁU 


Zgodnie z warunkami dzisiejszej 
wyprawy — Robinsonowie w czasie 
pobytu na Wyspie mają zebrać coś, 
co nadawałoby się do zjedzenia 
i przekazać to do „wspólnego stołu” 
po przybyciu szefa grupy. Mogą to 
być jeżyny lub maliny, być może 
jeszcze czarne jagody, dzikie gruszki 
lub jablk orzechy laskowe. Nal 
zrywać tylko dojrzałe owoce, chronić 
je przed słońcem i zawilgoceniem. 


Qio najprostsze typy 
które proponujemy do wykonania na 
Wyspie Robinsonów. 


szałasów, 


BURSZTYNOWA WYSPA 


przykład listy: 


konuj poniższe zadania, 
mojego przybycia. Ja 


Do tego czasu: 


1. Wynaleź sobie lub 
robinsonowskie schronienie, 


2. Znajdź, zbierz i 
robinsonowskie pożywienie. 


jednego mieszkańca lasu. 


ZADANIE 3 


CO W TRAWIE PISZCZY? 


Każdy przypadkowy lub dobro- 
wolny Robinson przekonał się, że 
poznanie otaczającej ga fauny — 
świata zwierzęcego, bardzo pomaga 
w przetrwaniu trudnych chwil. Na 
naszej Wyspie nie będzie jaguarów, 
niedźwiedzi lub delfinów. Ale za to 
będą na pewno mrówki, przeróżne 
ptaki, motyle... To właśnie Robinson 
może przez wiele godzin cierpliwie 
podglądać zwierzęta, tropić je bez- 
szmerowo, poruszając się tak, by być 
„niewidzialnym i  niesłyszalnym”. 
O swoich bezkrwawych łowach opo- 
wie krótko później, przy wieczornym 
ognisku. 

ZADANIE 4 


NARZĘDZIE ROBINSONA 


To może być tłuczek do rozłupy- 
wania orzechów, złożony z drewnia- 
nej rękojeści z przymocowanym na 
końcu kamieniem. Ale może być tak- 
że... parasol od słońca, własnoręcznie 
sklecony. Może ktoś spróbuje ulepić 
z gliny naczynie na wodę? Albo 
uplecie pomysłowy koszyk na maliny 
z sitowia lub łopianowych liści i wi- 
tek rokiciny. Chodzi o to, by wyka- 
zać się sprawnością rąk i prawidło- 
wym działaniem... głowy. Bo przecież 
wierzymy, że to właśnie wy będzie- 
cie mieli tysiące pomysłów i napisze- 
cie nam o tym w meldunkach. 


ZADANIE 5 
TROFEUM DLA ZESPOŁU 


Tu też jest wielkie pole do popisu. 
Przeróżne poskręcane korzenie, 
dziwnego kształtu szyszki, pióra nie- 
znanych ptaków, krzemienie j inne 
ciekawe kamienie, znalezione w pia- 
chu muszle, wylinki węży — to znów 
tylko niektóre możliwości. Umówmy 
się tylko: niczego nie zrywamy, nie 
ścinamy, nie niszczymy. Żadnych 
kwiatów i liści, gniazd ptasich, sla- 
rych mrowisk. Nie dotykamy rów- 


W dniu określonym przex da- 4 
wódcę grupy Odkrywców ozłon- 
kowie grupy otrzymują lakie na 


tam nawet kogoś zauważył, 
odzywaj się do niego i sam wy- 
aż 
przybędę, 
gdy słońce będzie nad zachodem. 


zbuduj 
zabezpiecz 


3. Zaobserwuj życie i zwyczaje 


Wykonaj narzędzie lub urzą 
dzenie najpotrzebniejsze w wa 
runkach, w jakich się znalazłe 


5. Odnaleź robinsonowskie (ro 
feum, które zabrałbyś do bazy 


„Jutro, gdy słońce przebędzie Moje przybycie zasygnalizuję 
pół drogi na nieboskłonie, udaj pohukiwaniem sowy, odpowiesz 
się sam na Bursztynową Wyspę tym sygnałem i ujawnisz mi miej- 
Robinsona. Obszar jej — to teren  S€e SWojej kryjówki 
wzgórza leśnego nad  Jelenim 4 , 5 
Uroczyskiem. Uważaj, gdybyś Szef Grupy Brodaty Żubr 


r 
e 'Ta wyprawa jest dla śmiałych 


i odważnych. Dla wszystkich, któ- 
rzy nie boją się przeszkód i 
umieją dać sobie radę w trudnych 
warunkach. A więc — do olbrzy- 
miej większości uczestników Nie- 
obozowej Akcji Letniej. Najmłod- 
szych członków grup Odkrywców 
będziemy łączyć w dwójki z naj- 
starszymi. W ten sposób każdy 
starszy Robinson będzie miał 
swojego „Piętaszka”. 


do 


A teraz — do dzieła! 


CO MOŻE BYĆ 
BURSZTYNOWĄ WYSPĄ? 


czywiście — najlepiej określony te- 
ren lasu. Im bardziej tajemniczego — 
tym lepiej. Szef grupy i Strażnik Pie- 
częci naradzą się, jąki odcinek najbliższe- 
go lasu wskazać grupie na Bursztynową 
Wyspę. Ale może to być równie dobrze za- 
rośnięty krzewami teren za wsią, opuszczo- 
ny, zdziczały, zarośnięty park, grupa skałek 
lub wąwóz. W żadnym wypadku teren wy- 
brany na Wyspę nie może być podmokły, 
ani znajdować się bezpośrednio nad brze- 
giem rzeki czy jeziora. 
Granice terenu Wyspy muszą być możli- 
wie dokładnie określone w liście szefa do 
członków grupy. 


WARTO WIEDZIEĆ, ŻE... 


Gdy zacznie padać deszcz — najlepiej 
się schronić pod gałęziami rosnącego 
świerku, uszczelniając je dodatkowo naz- 
bieranymi gałązkami ułożonymi na naj- 
niższych gałęziach. Robiąc tę zasłonę prze- 
ciwdeszczową należy uwzględnić kierunek 
wiatru. 


KOMUNIKAT NRT 


1) Rozkazuje się wszy 
stkim grupom Odkryw 
ców, wszystkim „ŹŻw 
brom” i „Orłom” spę 
dzić co najmniej jedem 
dzień i wieczór na Bur- 
sztynowej Wyspie syste- 
mem robinsonowskim 


2) Przed wyruszeniem 
do wykonania zadań 
przeczytać w  zastępie 
NAL lub grwpie Od- 
krywców materiały 
znajdujące się na sq- 
siedniej stronie dzisiej- 


szego numeru „Świata 
Młodych” 
3) Z pobytu na Bwr- 


sztynowej Wyspie przy- 
ć do Bazy robinso- 
nowskie trofea 


4) Dbać o zdrowie, nie 
kwękać, z uśmiechem 


trudności t 


pokonywać 
niewygody 


5) Opis pobytu na 
Bursztynowej Wyspie 
grupy Odkrywców przy 
ślą do Centralnej B« 


Odkrywców pod adre- 
sem: „Świat Młodych” 
ul. Mokotowska 24 


00-561 Warszawa 


Centralna Baza 
Odkrywcow LKR5-74 


NOCNE SPOTKANIE 


Teraz już 


wolno mowić, 


więc 0po- 


apada zmierzch. Wydłużone cie- 
YŹ nie drzew kładą się na murawie 

polany. Głębia lasu robi się co- 
raz bardziej tajemnicza. Słychać 
trzykrotne pohukiwanie sowy. To 
szef grupy i Strażnik Pieczęci zgod- 
nie z obietnicą przybyli na Burszty 
nową Wyspę. Ze wszystkich stron 
odpowiada im pohukiwanie Robin- 
sonów. Zbiera się cała grupa. Idą od 
kryjówki do kryjówki, podziwiają 
Zabierają zapasy i trofea. Na pola- 


wiadają po kolei swoje prz 

Potem stają wokół c 
nik Pieczęci bierze do rąk najpię 
niejszy znaleziony dziś korzeń. Trzy- 
ma go chwiłę w milczeniu oburącz 
nad głową, potem oddaje szefowi 
py. Ten powtarza ceremoniał i odda- 
je korzeń następnemu, aż obejdzie on 
wszystkich zgromadzonych Robinso- 
nów. Teraz korzeń obrzędowy 
nie po zgaszeniu ognia urox< 


zoSla= 


yscie za- 


nież żadnego starego żelastwa: to 
mogą być niewypały! by 


LKS 


» 74 


nie rozpalają ognisko 
można 


upiec jabłka” na 


LKS 


TĄ 


Nieduże, takie 
patyku 


niesiony do Bazy. Jutro każdy Ro- 
binson wytnie na nim swoje imię 


Znaczek pierwszy od lewej 
dzisiejszej wyprawy i służy do 
legitymację LKS—74 na 
cyfrą 7. Wizerunek żubra lub orla w zależnoscł 
od miejsca zamieszkania należy umieścić na ko- 
percie wysłanej x meldunkiem do Centralnej 
Bazy. 


jest symboatem 
wklejenia w 
oznaczone 


miejsce 


III Więdzynarodowy 


Obóz: Instruktorów 


Organizacji 


Pionierskich 


SPOTKANIE 
PRZYJACIÓJ 


Gdy Zsuzsa zdała do VI kla- 
sy, rada drużyny wysłała ją w 
czasie wakacji na obóz szkole- 
niowy dla przyszłych zastępo- 
wych. 


— Fajnie tam było — opo- 
wiada — uczyliśmy się róż- 
nych gier i zabaw, nowych 
piosenek, znaków  patrolo- 
wych... Kurs skończyłam 
z wyróżnieniem, dostałam pa- 
tent zastępowego. 


W pierwszym tygodniu no- 
wego roku szkolnego odbyła 
się pierwsza zbiórka zastępu 
Zsuzsy, 14 dziewcząt przyjęło 
nazwę „Czyżyki”. Mieszkały 
niedaleko od siebie, znały się 
dobrze, lubiły wzajemnie, pra- 
cowało się więc im wspólnie 
nieźle. Mimo tego Zsuzsa mia- 
ła trochę kłopotów. Była sama 
ze swoimi rówieśnicami, a in- 
ne zastępy w tej drużynie mia- 
ły swoich opiekunów — byłych 
pionierów, uczniów szkół śred- 
nich, pełniących funkcje tzw. 
młodzieżowych instruktorów. 
Było ich jednak mało i nie 
wszystkie zastępy miały moż- 
liwość skorzystania z ich po- 
mocy. Wtedy to właśnie Zsuz- 
sa postanowiła, że jak skończy 
szkołę podstawową, to nie roz- 
stanie się ze swoją drużyną, 
obejmie opiekę nad jakimś za- 
stępem, aby jak najmniej za- 
stępowych było pozostawio- 
nych samym sobie, tak jak 
ona. 

Tak też się stało. W tej 
chwili Zsuzsa przeszła do III 
klasy licealnej, a w swojej sta- 
rej szkole opiekuje się zastę- 
pem dziewczynek z klasy VII. 
A może chcielibyście z nimi 
nawiązać korespondencję? Oto 
adres: Katona Gyór Zsuzsa, 
17634 Pócs, Uttóró u. 27, 710 
szamu Uttórócsapat, Węgry. 
Pisać można w języku rosyj- 
skim. 


Zsuzsa w tej chwili wyjecha- 
ła już z Polski. Wyjechała rów- 
nież jej rodaczka Marika, Fin- 
ka — Maija, Niemiec — Kurt, 
Bułgarka — Rumjana, Włoch 
— Mario... Było blisko 100 osób 
z 12 krajów świata, Spędzili w 
Polsce 3 tygodnie jako uczest- 
nicy III Międzynarodowego 
Obozu Instruktorów Organiza- 
cji Pionierskich. Jest to obóz 
młodych instruktorów, tych, 
którzy sami jeszcze niedawno 
byli pionierami, a teraz zaczy- 
nają swą pracę instruktorską 
z młodszymi kolegami. Obóz w 
Polsce był dla nich okazją do 
wymiany doświadczeń, do 
nauki jak lepiej i ciekawiej 
pracować ze swymi drużynami, 
do nawiązania przyjaźni, które 
pozostaną już na zawsze. Ini- 

"cjatorem i organizatorem 
trzech kolejnych obozów była 
nasza organizacja, Związek 
Harcerstwa Polskiego. 
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ZNANE — NIEZNANE 


C. d. ze str. 1 


Płoną winnice na czerskich 
wzgórzach. Płoną mieszkania 
piwowarów i sukienników, ich 
niewielkie fabryczki słynne w 
całym kraju. Czersk — urok- 
liwe miasto warowne, pełne 
zieleni i kwiatów, niegdyś 
świętny gród leżący na skrzy- 
żowaniu traktów krajowych 
(wielkopolskiego i sieradzkie- 
go) z traktami wiodącymi na 
Ruś i Litwę — dogorywa! 


SPOTKANIE NA RYNKU 


Czersk dawno już stracił 
prawa miejskie. Wokół senne- 
go ryneczku stoi kilka drew- 
nianych chałupek, kilka mu- 


rowanych. Od czasu do czasu 
z niewielkiego baru wytacza- 
ją się smakosze piwa, często z 
pieśnią na ustach. Normalka. 
I znowu powraca spokój. 

Jest słoneczny 
dzień. Przyglądam się kilku- 
seiletnim drzewom.  Rzucają 
ogromny ogarniający 
prawie całą połać rynku. Są 
świadkami świetności i upad- 
ku Czerska. Gdyby mówiły... 

— Założę się, że myśli pan 
o tym samym! — słyszę nagle 
czyjś głos. Spostrzegam nie- 
wielkiego mężczyznę w wiat- 
rówce, z turystyczną torbą. 
Podchodzi z wyciągniętą ręką: 


czerwcowy 


cień, 


— Nazywam się Jan Ko- 
złowski. Mieszkam tu niedale- 
ko, w Górze Kalwarii. Intere- 
suję się historią Czerska. Ot, 
takie małe hobby. Lubię czy- 
tać stare dokumenty, a potem 
przyjeżdżać tu i wyłowione da- 
ne sprawdzać na miejscu. To 
duża zabawa... Aha, niech się 
pan przyzna. Myślał pan o 
tych drzewach, żeby mówiły, 
prawda? 


, 


ź 
/ 
a, 


Potakuję 

— Tak sądziłem. Bo o czym 
tu dumać? Tylko one znają 
prawdę. Dokumenty history- 
czne są tak ubogie... No, ale 
niech pan 
Coś ostatnio odkryłem... 


pozwoli ze mną 


SPACER PO DZIEDZIŃCU 


Przechodzimy przez para- 
fialny ogród. Stojący przy ryn- 
ku kościółek zasłania trochę 
mury zamku. Ale za chwilę, 
gdy docieramy do mostku na 
fosie, naszym oczom ukazuje 
się ocalała wieża, a w niej 
ostrołukowe otwory. Tutaj 
właśnie mieściła się kiedyś na 
trzeciej izba 
burgrabiego, z kominkiem. Da- 
lej wyłania się baszta zachod- 
nia, w której znajdowała się 
zbrojownia, a na lewo od wej- 
ścia — wieża wschodnia ze 
strzelniczymi otworami. 


kondygnacji 


A potem idziemy ku środ- 


kowi dziedzińca. Nietrudno 
znaleźć ślad po  fundamen- 
tach kościółka św. Piotra, a 


gi OWA ideećwńwy wani iwidy 


l 
a ÓCA 


przy mt act 


nim ślady « , 


rezydenc 4 p 
piwnicz 

Wresz ny w 
stronę ws »dzi 
Tu został po mu 
rach. Wid | nad 


okazałe topx 


kowskiej, gd w śjerpr 
i wrześniu 1944 i żołnie- 
rze Dywizji Kc ówskiej 
toczyli zacięte fiemca- 
mi. 

— Poznać ta 
murów... Ech, tc 
możliwe! w 
złowski i za v 
wspomnianym r ku do- 
kumentalnym 

ŁYK HISTORII 

— Wyczytałem jawno, że 
wzgórze zamkowe mogło być 
zamieszkiwane już we wcze- 
snej epoce kam j. Wspo- 
mina się nawet o przedehrze- 
ścijańskim słowiańskim  po- 
chodzeniu grodu. Położenie, 


Wizja Czerska wykonana przez 
RYSZARDA ZBRZEZNEGO, 
inicjatora zagospodirowania 
terenu wokół atarcgo zam- 
czyska. Na pierwszym planie 
lekki dach nad amfiteatrem. 


jak pan świetne. 
Wszystko widać jak na dłoni 
w promieniu wielu  kilomet- 
rów. Gród ten miał wówczas 
strzec — jak i później zresz- 
tą — przeprawy i targu. 


widzi, 


Prawdopodobnie istniał tu 
wtedy drewniany kasztel oto- 
czony ostrokołem, spełniający 
rolę strażnicy. Lingwiści do- 
patrują się nawet źródłosłowu 
nazwy Czersk w 
wiańskim wy 
co znaczyło: 
mocny. 


starosło- 


zie „czerstwy”, 
zdrowy, silny, 


— Ciekawe są te domysły — 
przerywam panu Kozłowskie- 
mu. — Jakie są jednak fakty? 


— Pierwsza wzmianka hi- 
storyczna pochodzi z roku 
1142. Odbyła się tu koncen- 
tracja wojsk ruskich i Włady- 
sława II. Później Czersk stał 
się „przechowalnią” dla nie- 
wygodnych władców. W 1228 
r. więziono w zamku Henry- 
ka Brodatego, a w pięć lat 
później Bolesława Wstydliwe- 
go. Potem gród przeżywał na- 
jazdy wojsk litewskich. Był 
twierdzą nie do zdobycia! — 
w XIV wieku wybudowano tu 
murowany kasztel z głęboką 
fosą i zwodzonym mostem. 


Ale unia 
zmniejszyła 


polsko-litewska 
jego znaczenie. 


Litwini stanowili teraz przed- 
ni bufor dla zbrojnych zaku- 


sów kr 


żackich A 1 
Wisły odsunęlo się na odleg= 


koryta 
lość kilometra. Zamek stal się 
łatwiejszy do zdobycia. Nisz- 


czą go w końcu Szwedzi 


Czersk zmienia się w osadę 
rolniczą 


W ROKU 1980 


— Szkoda Czerska! mó- 
wię. 

— Niech pan nie żałuje za 
wcześnie mówi Jan Kozłow- 


ski, prowadząc mnie po scho- 
dach do burgrabie-= 
go. Dzisiaj jest tu skład wy- 
kopalisk archeologicznych, ale 
za parę lat... 


komnaty 


— Tu właśnie będzie kie- 
dyś Muzeum Książąt Mazo- 
wieckich. Czy pan wie, że wła- 
dze przeznaczyły na odbudowę 
Czerska 80 milionów złotych? 
Część murów zostanie zrekon- 
struowana. Przy udziale oko- 
licznych kół ZSMW i drużyn 
harcerskich powstanie zajazd 
noclegowy, ośrodek campingo- 
wy, pole namiotowe, wypoży- 
czalnia kajaków, boiska spor- 
towe, będzie też mała skocz- 
nia narciarska, wyciąg zacze- 
powy, tor saneczkowy, lodowi- 
sko, a u podnóża.:. amfiteatr. 
Widowiska „światło i dźwięk” 
opowiedzą o dramatycznych 
losach miasta, Czersk 
się ciekawym ośrodkiem re- 
kreacyjnym. Wystarczy popa- 
trzeć z wieży na nadwiślański 
krajobraż i przejść się po zam- 
kowym dziedzińcu, żeby zro- 
zumieć jak wielka może to być 
atrakcja! 

WOJCIECH PIELECKI 


stanie 


Fot. M. Szymański 


te crzt wocrdiwh + =: 


maja. Frankfurt n/Menem. 
3 Os minuta meczu Polska—Ju- 

gosławia, meczu decydujące- 
go o awansie do czwórki najlepszych 
zespołów Świata. Wynik 1:1. Ale oto 
zdobywamy rzut rożny. Do bicia kor- 
nerą przygotowuje się Robert € 
docha. Pieczołowicie ustawia piłkę, 
bierze rozbieg. Jugosłowianie do- 
kładnie kryją naszych napastników. 
Znają już umiejętności polskiego 
skrzydłowego, wiedzą, że potrafi on 
idealnie zaadresować każde dośrod- 
kowanie. Ale nic z tego. Strzelona 
lekkim fałszem piłka mija jugosło- 
„wiańskich defensorów i trafia wprost 
na głowę wybiegającego na wolną 
pozycję Grzegorza Lato. Bramkarz 
Marić może tylko bezradnie przy- 
glądać się, jak piłka trzepocze w 
siatce jego „świątyni”... 


Robert Gadocha nie strzelił pod- 
czas X Mistrzostw Świata ani jed- 
nej bramki. A jednak piłkarz ten 
został uznany za najlepszego skrzyd- 
łowego w turnieju. Panuje pow- 
szechne opinia, że jest on głównym 
autorem sukcesów biało-czerwonych; 
z jego podań padło aż dziesięć bra- 
mek. Kiedy pan Robert widział, że 
partner jest na lepszej pozycji do 
ataku, jemu właśnie oddawał piłkę. 
Nasz skrzydłowy jest także niezrów- 
nanym specjalistą w wykonywaniu 
rzutów rożnych i wolnych. Ale za- 
nim doszedł do tej perfekcji, wiele 
trenował kierując po prostu piłkę 
w dowolnie wybrany punkt. 


Gadocha dzięki wspaniałej kondy- 
cji potrafi grać na całej długości boi- 
ska. Jego gwałtowne przyspieszenie, 
niesamowita wola walki w każdej 
sytuacji. sprinterskie tempo prowa- 
dzenia piłki pozwalają mu na szyb- 
kie przejście z defensywy do ataku. 
A właśnie na takie rajdy, a następ- 
nie dokładne podania, oczekiwali: 


Grzegorz Lato i Andrzej Szarmach. 

Rozmawiałem niedawno z Rober- 
tem Gadochą. Oto jego opinia na 
temat nowoczesnego stylu gry: 


IV WAKACYJNY TURNIEJ PIŁKARSKI 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


— Wszystkie 
młodsze, biorące 


drużyny, nawet te maj- 


udział w” turnieju 


„Świata Mlodych* 
skrzydłami 


muszą prowadzić grę 
A do tego potrzebni są szyb- 


cy zawodnicy. Również boczni obroń- 
cy powinni wspomagać akcje napastni- 
ków. Szybkie przejście lewą czy prawą 
stroną bolska, a następnie celnie  do- 
środkowana piłka może zakończyć się 
zdobyciem gola. Dziś nikt nie 
meczu, jeśli będzie 


środkiem placu gry 


wygra 
prowadzić akcję 
albo próbować in- 
wszystkich abroń- 
ców. Tylko nagle przerzuty pilki rozbi- 
Jają szyki przeciwników... 


dywidualnie minąć 


Nie dodać, nic ująć z wypowiedzi 
słynnego zawodnika. Trzeba tylko 
jego rady zastosować w praktyce. A 
jakże często, nawet wśród doświad- 
czonych zespołów, nie przykłada się 
należytej uwagi do bicia wszelkich 
rzutów. Piłkarze nonszalancko usta- 
wiają piłkę, kierują ją następnie w 
dowolne miejsce na przedpole bram- 
ki. Tak niedbale oddany str: 
przyczyną niepowodzeń. Robert Ga- 
docha stwierdza, że wszystkie rzu- 
ty, zarówno wolne jak i kornery czy 
karne powinien egzekwować zawod- 
nik najbardziej doświadczony, naj- 
lepiej wyszkolony technicznie. Prze- 
cież jego gol jest osiągnięciem całej 
drużyny. (zp) 


Foto: M, Świderski 


Czytelnicy, którzy w konkursie 
pod nazwą „Piłkarska reprezenta- 
cja Polski'* wylosowali zdjęcia n 
szej narodowej jedenastki, otrzy- 
mują dodatkowo kolorowe plaka- 
ty przedstawiające bohaterów 
X Pilkarskich Mistrzostw Swiata. 
Gratulujemy. Nagrody wysłaliśmy 
pocztą. 


” 


ilustrował JAN SUMIGA 


yszard lufę strzelby 

włożył pomiędzy że- 

lazne pręty okrato- 

wań i z niemałym 

wysiłkiem począł je 

rozginać. Były już 
pordzewiałe, jeszcze trochę wysił- 
ku i otwór w okiennych kratach 
był tak duży, że mogła przecisnąć 
się przezeń postać ludzka. Wów- 
czas Kos przywiązał do żelaznego 
pręta sznur i eały zwój wrzucił 
do wnętrza lochu. 


Za chwilę w okienku pojawiła 
się postać wojownika. Zwinnie 
przecisnął się przez otwór w kra- 
tach. Ną niebie rzedła opona 


chmur i stawało się widniej. Kos 
z niepokojem obejrzał się wokół, 
W każ 


żdej chwili mógł ktoś na- 
dejść lub zauważyć brak straży 
przy budynku. Najwyższy czas, 
aby oddalić się z tego miejsca. 


— weź broń — powiedział Kos 
podając wojownikowi oba kara- 
biny. — Za budynkiem jest stru- 
mień. Przepływa pod ostrokołem 
fortu, przepłyniecie tamtędy nur- 
kując. Rozumiesz? 


— Ugh!') — szepnął Seneka 
1 uścisnął ramię Kose. 

W tym czasie z piwnicy wyszła 
Zorza Ranna, a za nią począł 
przeciskać się ostatni więzień. 


— Śpieszcie! — powiedział Ry- 
szard. — Za chwilę będzie widno. 
Odwiedzę cię, Zorzo, w wiosce 
Seneków. 


— Będę czekała — szepnęła. 


Ryszard nie zwlekając ruszył do 
swej kwatery. Przebiegł wzdłuż 
koszar i od strony rezydencji gu- 
bernatora przemknął przez płac. 
Indianie natomiast okrążyli ko- 
szary, zanurzyli się w wodzie 
strumienia i popłynęli z prądem. 

Ryszard zachowując wszystkie 
Środki ostrożności podszedł do 
okna, uchylił je i wskoczył do 
wnętrza. Jeszcze raz ogarnął o- 
czyma otoczenie i wytężył słuch. 
Nie dostrzegł ani nie usłyszał nic 
niepokojącego. Zamknął okno, 
pośpiesznie rozebrał się i runął do 
łóżka. 

Leżał i myślał. Cała akcja nie 
trwała dłużej niż godzinę. Jeżeli 
nikt nie widział, że opuszczał 
swój gościnny pokój, któż mu u- 
dowodni, że pomógł w ucieczce 
czerwonoskórym. Aby tylko Se- 
nekowie szczęśliwie przeszli przez 
Detroit i przepłynęli pod balami 
ostrokołu. W miejscu tym czuwa- 
ły wprawdzie wzmocnione straże 
żołnierskie, ale prawdopodobnie 
nie wiedziano o istnieniu podob- 
nego przejścia w palisadzie ota= 
czającej fort. W pogłębionym ko- 
rycie rzeki umieszczono grube ba- 
le drzewne pozostawiając wąziut- 
kie otwory dla przepływu wody. 
Jeden z tych otworów był tak 
duży, iż postać człowieka mogła 
się przezeń przecisnąć. 


Kos uśmiechnął się. Przed dwo- 
ma laty w upalne południe zaży- 
wał kąpieli w pogłębionym stru- 
mieniu koło palisady. Nurkując 
zauważył właśnie ten otwór i dla 
zabawy przedostał się pod wodą 
poza ostrokół fortu i wrócił nie- 
zauważony przez żołnierskie stra- 
że. Miał wówczas zameldować do- 
wódcy warowni o swoim odkry- 
ciu, ale zapomniał. Dziś odgrzebał 
w pamięci to drobne zdarzenie, 
które stało się podstawą do uło- 
żenia planu ucieczki Seneków. 
Teraz leżał zadowolony ze swego 
dzieła, choć niepokój targał jego 
sercem. A jeśli w międzyczasie 
odkryto ten podwodny otwór i go 
zlikwidowano? Którędy Indianie 
opuszczą Detroit? Przez wysoką 
i strzeżoną palisadę nie przejdą. 
Co wtedy się stanie? 


Srebrzystozłota tarcza księżyca 
odsłonięta przez chmury zajrzała 
przez okno i rozproszyła gęsty 
mrok. Kos podłożył obie dłonie 
pod głowę i patrzył na skrawek 
nieba obramowany okiennymi ra- 
mami. Nagle ciszę rozdarł karabi- 
nowy strzał i wrzawa ludzkich 
głosów wybuchła koło koszar. Ry- 
szard wstał z łóżka i podszedł do 
okna. Gromada żołnierzy kręciła 
się wokół budynku. Padały jakieś 
rozkazy. Tupotały żołnierskie bu- 
ty. Ktoś wybiegł z płonącym łu- 
czywem i oświetlał ziemię. Szu- 
kano pewnie śladów uciekinierów 
albo karabinów, których przy 
związanych strażnikach nie zna- 
leziono. 


Kos wrócił do łóżka. Niepoko- 
jący gwar dobiegał do jego uszu. 
To rósł, to przycichał. Zaczynało 
już świtać, gdy na korytarzu za- 
łomotały o drewnianą podłogę 
żołnierskie buty i ktoś zaczął 
gwałtownie szarpać klamką. 


— Otwierać! — usłyszał nec- 
wowe polecenie. 


Ryszard milcząc bez pośpiechu 
podniósł się z posłania. Chwycił 
do rąk strzelbę i w bieliźnie pod- 
szedł do drzwi. 


— Ogłuchłeś? Otwieraj! — ry- 
czał głos. 


Ryszard odsunął zasuwę i od- 
skoczył w głąb pokoju. Drzwi 
gwałtownie się rozwarły i do 
wnętrza wpadł porucznik Harry 
Dikson, a za nim dwóch żołnierzy 
z bronią w ręku. Na widok wy- 
mierzonej strzelby Kosa zatrzy- 
mali się zaskoczeni. Przez chwilę 
mierzyli się milcząco oczyma. 


— Co znaczy to najście, pa- 
nie poruczniku? — rzucił Kos 
zimno. 


— Jest pan aresztowany. Pro- 
szę oddać broń! 


— Za cóż to, jeśli łaska? 


— Za zorganizowanie ucieczki 
Senekom. Proszę oddać strzelbę! 


— [ndianie wam to powiedzieli, 
sir*) — drwiąc spytał Ryszard. 


— Oddajcie broń, bo... — po- 


rucznik zrobił krok w stronę Ko- 
sa 


Stój! krzyknął Ryszard 

Ani kroku! Proszę opuścić mo 

ją kwaterę, Broń oddam osobiście 

nubernatorowi, Do Innych bądą 
strzelał! 


Porucznik zbladł I począł gryżć 
dolną wargę 


Odejdźcie! ciągnął Fty 
szard Skrzydeł nie mam, nie 
wyfrunę poza Detrolt, 


Oczy porucznika zwęziły się w 
dwie szparki. Tłumląc złość, po 
wiedział 


Zamelduję gubernatorowi! 
odwrócił sią | wyszedł, a za 
nim dwaj żołnierze 


Kos zamknął drzwi na zasuwę 
i pośpiesznie się ubrał. Usiadł w 
pobliżu okna I czekał W głowie 
kołatała niepokojąca myśl: może 
poznali go wartownicy, gdy ich 
obezwładniał? Może go ktoś 
zauważył? Co się stało z India- 
nami? Uciekli, czy nie? Pełen 


rozterki rozważał sytuację. Jeżeli 


„A 


udowodnią mu pomoc w ucieczce 
czerwonoskórych, wówczas cała 
przygoda może się skończyć dla 
niego tragicznie. Zwłaszcza, że nie 
znał przyczyny uwięzienia Sene- 
ków. 

Słońce już wytoczyło swój zło- 
ty krąg na wschodzie. Na dzie- 
dzińcu warowni tętniło już nor- 
malne życie. Jedynie małe od- 
działki żołnierzy przetrząsających 
każdy zakamarek i zaułek De- 
troit świadczyły, że coś się mu- 
siało wydarzyć. 

Kos usłyszał na korytarzu kro- 


ki, a potem lekkie pukanie do 
drzwi. 


Ostrożnie odsunął zasuwę i ze 
strzelbą w ręku odezwał się: 

— wejść! 

W drzwiach stanął młody ofi- 
cer, Uśmiechnął się. 

— Gubernator, generał Hull, 
prosi, abyście zgodnie z jego roz- 
kazem wyruszyli do Vincennes. 
Po drodze poleca wstąpić do for- 
tu Wayne i przekazać tę oto po- 
ufną przesyłkę komendantowi 
warowni. 

Kos opuścił strzelbę. Wietrzył 
niebezpieczeństwo. Skąd taka 
zmiana? Przecież wczoraj guber- 


nator Hull oświadczył, że nie 
będzie wiózł żadnej przesylki A 
dzisiaj? 


Nazywam się Stan Furgien 
uprzejmie przedstawił się oli= 
cer W nocy uciekli Seneko- 
wie. Porucznik Dikson mówi że 
to pan Im pomógł, ale wartowni 
cy pilnowali pana kwatery 
| atwierdzili, że nie opuszczał pan 
tego pokoju 


Fo prawda 
Dikson często przesadza 
Kos machnął lekceważąco reką 


Proszę zameldować quber 
natorowi, że przesyłką doręcze 
dowódcy Wayne Wziął koperte 
do ręki | spojrzał na lakową pie- 


częć Nie budziła wątpliwości 
Schował wiąc kopertę do kieszeni 
bluzy 

Gubernator prosił, aby pa- 
dróż do fortu Wayne odbył pan 


najkrótszą drogą, rzekam 


Zastosuję się do polecenia 
odparł Kos 


- Niech pan uważa, bo Sene- 


kowie oskalpowali trapera w 
puszczy — na twarzy oficera błą- 
kał się uśmiech. — Ale pan nie 


musi ich się obawiać... 

— Być może. 

— Szczęśliwej drogi 

— Dziękuję. 

Oficer zasalutował i wyszedł. 
Kos został sam. A więc pilnowali 
go nocą. Zapomnieli tylko posta- 
wić straż przy oknie i na tym 
polegał ich błąd. Indian nie zła- 
pali, udało im się uciec. Jednak 
w zachowaniu się Diksona i tego 
młodego oficerą było coś, co nie- 
pokoiło Kosa. Ale co? Postanowił 
zdwoić czujność. 

Chwycił podróżną sakwę, wci- 
snął futrzaną czapkę na głowę 
i z karabinem w ręku wyszedł z 
budynku. Ogarnął oczyma zabu- 
dowania warowni tonące w po- 
rannym słońcu i ruszył w stronę 
bramy. Pozdrowił żołnierzy uchy- 
lających wrota i w momencie, 
kiedy wychodził, ujrzał nienawi- 
stne oczy żołnierza, pod którym 
wczoraj zastrzelił konia, a obok 
— stojącego porucznika Diksona. 


C.d.n. 


1) Ugh (ind.) — tak, rozumiem 
1) Sir (ang.) — pan. 


„SWIAT MŁODYCH” — GAZETA HARCERSKA — ukazuje się we wtorki i piątki. REDAGUJE ZESPOŁ. Red, Nacz. Jerzy MAJKA, tel, 21-15-61. Sekretarz redakcji 


— 29-21-42. Sekretariat administracji — 21-15-61. Wydaw 


RSW „Prasa-Książka- uch”, Młod 


wa Agencja Wydawnicza, 00-679 Warszawa, ul, Wilcza 46, Telefon 


dyrektora — 28-09-73. Biuro Ogłoszeń, tel. 28-61-55. Druk: Prasowe Zaklady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5, Pre- 


numerata miesięczna zl. 4,30 kwartalna zł. 13,00. Wplaty przyjmują urzędy pocztowe i listonosze wiejscy do d 
również na konto PKO Nr I-1-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i 


a 15 każdego miesiąca, Wpłat dokonywać można 
Wydawnictw RSW ,Prasa-Książka-Ruch”, 00-839 Warszawa, ul. Towarowa 25, do 10 dnia mie- 


siąca poprzedzającego okres prenumeraty. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest o 40 proc. droższa od krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Prasa-Książka-Ruch”, 00-840 Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO I-6-109024 Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych 


na uprzednie pisemne zamówienia prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Prasa-Książ 


00-561 Warszawa, ul. Mokotowska 24. Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca. Nr indeksu — 35039. 


. 


Kuch 00-838 Warszawa, ul, Towarowa 28. Adres redakcji: 


zam. nr 3074 


Redaguje L. NOWICKI 


JACEK OSTASZEWSKI: 


Flet prosty— 


instrument 


doskonały 


Na jednej z imprez towarzyszących XII Krajowego Fe- 
siiwalu Polskiej Piosenki wystąpiła grupa „Ossian”. Po 
każdym koncercie muzycy tego zespołu zapraszali publi- 
czność do dyskusji. Skorzystałem z okazji i zadałem kil- 


ka pytań 


— Plakaty zapowiadają 
„misterium muzyczne w 
wykonaniu grupy Ossian”. 
Brzmi te dosyć tajemniczo! 
Dla wiełu Indzi Wasza pro- 
dukcja  artystyezna jest 
zbyt trudna i niezrozumia- 
ła... 

— Nie zastanawialiśmy 
się nad tym, czy to, co ro- 
bimy, jest dla kogoś trudne 
czy nie. Każde działanie dla 
jednych jest trudne, niezro- 
zumiałe, dla drugich proste 
oczywiste. 

— (Część widzów ma pra- 
wo doszukiwać się w Wa- 
szym zachowaniu na estra- 
dzie pozy... 

— Nieufność w  stosun- 
ku do wykonawcy może 
być moblilizująca. Chce- 
my, aby publiczność była 
naszym partnerem w two- 
rzeniu muzyki. 

— Wybór instrumentów 
nie był chyba przypadko- 
wy? 

— Dążyliśmy do maksy- 
malnej prostoty. Widzieli- 
śmy sens naszego działania 
w instrumentarium najpro- 
stszym, które jest dostępne 
dla każdego. Stąd flet pro- 
sty, gitara... Trudniej było 
zdobyć instrumenty perku- 
syjne. Tomasz Hołuj zaczy- 
nał grać na bębnach wła- 
snej produkcji! Dopiero 
niedawno zamienił je na 
indyjską tablę. 

— A propos fletu proste- 
go... Traktuje się ten in- 
strument jak zabawkę, a 
przecież... 


„szefowi” tego zespołu. 


— .. można na nim grać 
ciekawą muzykę! Chciał- 
bym przy tej okazji obalić 
pewien mit o decydującym 
znaczeniu samych instru- 
mentów. Uważa się dosyć 
często, że wtedy dopiero 
można zacząć grać, kiedy 
posiada się znakomity 
sprzęt i najlepsze instru- 
menty. Moim zdaniem roz- 
budowana aparatura, 
skomplikowane instrumen- 
ty oddalają nas od sedna 
muzyki. Szukamy efektów, 
tracąc po drodze kontakt 
z naturalnym dźwiękiem. 


pamiętają 
znakomitego 


— Melomani 
Pana jako 
kontrabasistę... 

— Gra na flecie prostym 
bardziej mnie satysfakcjo- 
nuje, a poza tym ktoś mu- 
siał grać na instrumencie 
melodycznym 

— W każdym  wykony- 
wanym przez Was utworze 
można znaleźć prosty, na- 
strojowy temat, jak ten na 
3/4, który graliście na za- 
kończenie koncertu... 

— Jest to jedyny utwór, 
który powstał „przy biur- 
ku”. Oczywiście mam na 
myśli sam temat, o którym 
pan wspomniał, a który jest 
tylko fragmentem całej 
kompozycji zawierającej 
także elementy improwiza- 
cji. 


„Słowa do matki* wykonali 
Krajowym Festiwalu 


Gitarzysta i kompozytor 


Laczynał od fletu... 


Kralu e s ńymaatii ja 
miellonów MWorhali sie w 
mużyre w rarhunkaem 
Awnrskiem zYamimia [| 
turas napatykamy podariui 
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śpiewaniw” powie 
towany maleć 
«sy się grać na ( 
szedł do zespołu 
Ryt ta najn 
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= nesanaun Mikolaj 
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4 na psalterz polski uezynie 
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— śni napisał do pieknych 
Ł | wierszy jana Kachanow 
A skiego. Cały sbiór  wanać 
| można za pierwszy w hi 
= storii śpiewnik dla Pola 
z ków. (mak) 
Ład 


HENRYK ALBER 


— Czym tłumaczy Pan wzrost zaintere- 
sowania gitarą klasyczną”? 

— Zmęczeni nie tylko głośną muzyką, 
ale całą cywilizacją coraz chętniej słucha- 
my utworów kameralnych, nastrojowych... 

— W styczniu 1971 roku powstał Duet Gi- 
tar Klasycznych. Kto komu zaproponował 
współpracę: Pan Stroblowi czy odwrotnie”? 

— Od 1969 roku nosiłem się z zamiarem 
stworzenia duetu. Szukałem gitarzysty o 
odmiennych  zainteresowaniach muzycz 
nych. Poznałem Janusza, który grał wów- 
czas bossa-novy na gitarze elektrycznej. 
Postanowiliśmy spróbować wspólnego mu- 
zykowania. 

— Zaczynaliście od... 

— ..grania transkrypcji muzyki klasycz- 
nej. Potem zaczęliśmy grać muzykę jazzo- 
wą i własne kompozycje. 

— Czy mógłby Pan podać nazwisko gi- 
tarzysty, którego gra wywarła na Panu 
największe wrażenie? 

— Słuchałem wielu gitarzystów, ale nie 
chciałem nikogo naśladować. Chciałem 
grać po swojemu... 

— Czy Wasz aktualny repertuar różni 
się od tego, który prezeniujecie na ostat- 
niej płycie? 

— Oczywiście. Wykonujemy obecnie 
muzykę intuicyjną jazz. Poszerzamy skład 


Skaldowie na XII 
Polskiej Piosenki w Opolu. 


zespołu o instrumenty perkusyjne. Zależy 
nam bowiem na wyeksponowaniu elemen- 
tu rytmu. Janusz Strobel będzie coraz czę- 
ściej zamieniał gitarę klasyczną na elek- 
tryczną. 

— W Opolu wystąpił Pan w podwojnej 
roli: wykonawcy i kompozytora. 

— Od dawna miałem ochotę napisać ja- 
kąś piosenkę. Rok temu zdecydowałem się 
na pierwsze próby... 

— „a w Opolu Pana piosenka ,„Zapro- 
ście mnie do stołu” zdobyła główną nagro- 
dę! 

— Ten niespodziewany 
mi ogromną satysfakcję. 

— Młodzi gitarzyści pytają nas, czy moż- 
na się samemu nauczyc grac na gitarze... 

— Gra na gitarze wymaga dużego na- 
kładu pracy, systematycznego 
Nie bardzo wierzę w możliwości 
nego opanowania gry na tym instrumen- 
cie. Pomoc drugiej osoby jest chyba nie- 
zbędna. Początkujący gitarzyści np. n 
przywiązują na ogół wagi do rozlużni 
obu rąk. A jest to podstawowa 
ność, bez opanowania której nie ma 
marzyć o poprawnej technice! 


sukces sprawił 


ćwiczenia. 


samodziel- 


umie 


I choć utwór nie znalazł uznania w oczach jury, 
podobał się publiczności. 1 piszącemu te słowa. 


Słowa: Leszek A. Moczulski 
Muzyka: Andrzej Zieliński 


Ochraniaj mnie, 

ochraniaj, stróżu mojego świata, 

moich snów dziecinnych, białych snów, 
tej nocy świata 

przeprowadź mnie, obroń. 
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Przed stwardnieniem serca mnie obronisz, 


przed największą nagłą ciszą w życiu, ELSE = 


przed obojętnością mnie zasłonisz GU q = 
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Ochraniaj mnie, 

ochraniaj, stróżu mojego świata, 

moich snów dziecinnych, białych snów, 
przyjdź do mnie | dotknij mnie, matko... 
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WIKTOR DŻEM WPADA NA TROP! 


TAJEMNICA 
FURGONU POCZTOWEGO 


© STRZELANINA PRZY STARYM MOŚCIE! 
© POMÓŻCIE ODNALEŹĆ SPRAWCÓW! 
Francuski detektyw-amator WIKTOR DŻEM — znany 


wam już ze „Świata Młodych” — otrzymał tego ranka te- Wiktor zauważył po 
lefon z prefektury paryskiej policji: „Napad na furgon drugiej stronie rzeki 
pocztowy, zrabowano pieniądze, prosimy o pomoc!”. Przed- furgon pocztowy i po- 


stawiamy Wam na obrazkach wszystkie elementy, na pod- 
stawie których Wiktor Dżem odnajdzie... Ale nie uprze- 
dzajmy faktów — do dzieła! 


licję. 


KIEROWCA 


MBUŁA NSU 
Z4DZ WONN= 


Codziennie na tej tra- 


sie kierowca przewoził 
worki z pocztą, wartoś- 
ciowe przesyłki i sporą 
sumę pieniędzy 


M | 


wię 


Dżem obejrzał 
od kul i słuchał wyjaś- 


( BOBRZE, ZE MAM MAŁY WÓZ 
IE 6MAKE MOSTY 


WER" = 1 nuatfkcny "dry EB 


WŁAŚNIE, MIĄŁEM 
SKRĘCICNĄ DROGĘ 


DO MOSTU, 


nień zdenerwowancego 
kierowcy. 
DEOPESYTY POOR OZI 
BST TR Opad 
.. WYPRZEDZIŁO MNIE 
AUTO, TAKI AMERYKAŃSKI 
KRĄŻOWNIK SZOS... |. : 
DĄLI SERIĘ Z BRONI Kierowca pokazywał 


miejsce, w którym zos- 
tał ostrzelany. 


MASZYNOWEU. -- 


Wiktor Dżem jest 
pewny, że kierowca u- 
pozorował napad i sam 
jest sprawcą kradzieży. 


A POTEM MJECHALI 
NA MOST I STANĘLI 
w POPRZEK UEZDNI. 


WZIĘLI WOREK 


1 TO WSZSTKO. 


Z PIENIĘDZMI, PRZESYŁKI, 
PRZEJECHALI MOST 


GANGSTERZY 97 
KŁAMIE PAN JAK 


Czy potrafisz wyjaśnić, na czym detektyw-amator opiera swe twierdze- 
nie? Odpowiedź ukryta jest w numerze. Ale wierzymy, że zajrzysz do niej 


mając absolutną pewność, że rozwiązałeś zagadkę prawidłowe lub 
nigdy jej bez naszej pomocy nie rozwiążesz 


W dniach 29—30 VI i L.VII 
br. odbyło się w Warszawie 
centralne losowanie kuponów 
konkursu „OSZCZĘDNI I GO- 
SPODARNI BUDUJĄ CENT- 
RUM ZDROWIA DZIECKA”. 

Ogółem wylosowano 3244 
nagrody. 


GŁÓWNE WYGRANE: 


Samochód osobowy „Fiat 
125p 1300” wygrał pan Józef 
Błeszyński, nauczyciel ze Stan- 
kowic, pow. Lubań. 


Samochody osobowe „Fiat 
126p'” — pani Maria Ukleja — 
rolniczka spod Wrocławia i... 
13-letnia Mariola Flejszar, u- 
czennica ze Szkoły Nr 9 w 
Gdyni—Wiłomino. 


Talony samochodowe wrę- 
czył uroczyście minister Ja- 


Mariola kKlejszac i ;€) Samocuod. 


nusz Wieczorek w siedzibie U- 
rzędu Rady Ministrów. 
„Zaskoczenie było ogrom- 
ne — opowiada Mariola Flej- 
szar. — Dostarczyłam 11 kg 
makulatury i dostałam oprócz 
kuponu złotówkę res 
nikt z nas nie przypus: 
za taką cenę zdobędę 
chód. Mogłabym go ) 
dopiero za 5 lat, toteż zdecy- 
dowaliśmy na naradzie rodzin- 
nej, że sprzedamy wóz, a uzy- 
skaną z tego kwotę przezna- 
czymy na mój wkład mieszka- 
niowy. Zawsze będę pamięta- 
ła, że mam piękne mieszkanie 
dzięki zbiórce makulatury na 
Centrum Zdrowia Dziecka. Bę- 
dę usiłowała różnymi sposoba- 
mi przyczyniać się do zwięk- 


KONKURS ZBIÓRKE MAKULATURY: ROZSTRZYGNIETY! 


szenia funduszu budow i 
tala-pomnika”. 


Wszyscy posiadacze szczę 
wych kuponów, a jest ws 
nich sporo harcerzy, otrzyr 
ją najpóźniej do 30.IX 
1974 r. specjalne zawiadomie- 
nia. w których podany będzie 
rodzaj 
miejsce i termin jej odbioru 
Nagrody nie odebrane w 
przekazane na 
Centrum 


dnia 


wylosowanej nagrody 
ter- 
minie zostaną 
fundusz budowy 
Zdrowia Dziecka. 
Organizator imprezy — Cen- 
trala Surowców Wtórnych w 
Łodzi — gratuluje laureatom 
konkursu, My też. 
(bis) 


